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] V f
' 'T*-jasto W a r s s e w a  i Staro. G ł ó w .  S ą ­
dow ne w  W o i e w ó d z t w i e  i X i ę z t w ie  Ma- 
*Owieckićm  leży  nad W i s ł ą , sądzą 
^  nim  R o k i  Z ie m s k ie  i G r o d z k ie ;  m a  
p o w ia t ó w  c z te r y ,  B ło ń s k i ,  T arczyń ski,  
k a m ie n ie ck i  i N urski. Na ty m  m ieście  
k r o s t a  od Króla dany P .  C hristoft Sobek  
? Suleievra S o le ck i  i W a r s z a w s k i  Staro- 
sta ; są d w ie  mieście od siebie uddzielo- 

> ićdno m u r o w a n e  k tó re  z o w i ą  Stare- 
*masto ; a drugie  d re w n ia n e  , które  zo- 
Y îą no w e - M i a s t o ;  każde z nich s w e g o  
Prawa u ż y w a  i osobny urząd m a ią .

Czynsz z Dom ów.

W  mieście S tarćy  W a r s s e w y  iest do- 
h iów  w szystk ich  i przed m iastem  pod 
"Urisdictią Starom ieyską , in sum m a 
Jy R ynku d o m ó w  T rz y d z ie śc i  d z ie w ię ć .—  

u licy  N o w o m ie y s k ić y  dom: d w a n a ­
ście. —  Na K r z y w y m k o le  dom: ośmna- 
ście. —  Na ulicy Sgo Jana sze ść ,  m ię- 

ẑy k tórem i iest kamienica Księdza B i -  
®kupa Poznańskiego. —  Na ulicy G ro d z­
ki ć y  dw adzieściatrzy . —  Na u licy  B er-  
ttardyńskióy d ziew ięć. —  Na u l ic y  Sgo.

%) R e d a k c y ia  n inieszcza  opis S ta ro stw a  W a r s s e w -  
s h ie g o  a w  m ero  tniasE. W a r s s e w y ,  w y ję ty  z  a r­
c h iw ó w  m ie js c o w y c h  , który  p o s łu ż y ć  m o ż e  do  
kistoryi  t e y ż e  S t o l i c y ,  z w ła s z c z a  ż e  zaw iera  
®iehawe s z c z e g ó ły  o daw n ym  stanie , i r o z c i ą ­
g ło ś c i  miasta i o k o l ic .  S t y l  i  ortografiia  d o ­
s ło w n ie  z a c h o w a n e .

P r*. Bcd. Rozm. war.

Marcina trzynaście. —  Na u lic y  P ie k a r -  
skióy  siedmnaście. —  Na P iw n ó y  piętna­
ście. —  Na Ż y d o w s k ić y  pięć. —  Na D u - 
naiu dwanaście. —  Na F r e c ie  d w a d z i e ­
ścia cztćry . —  Na W a l i s s e w i e  trzyd zie­
ści cztóry —  Na R y b i t w ie  ośm dziesiąt 
sześć. —  Na R y n k u  P rze d m ie y sk im  czter­
dzieści. —  T a m ż e  place puste n iezabu­
d o w an e  trzy . —  T a m ż e  d o m ó w  m ie y -  
skich dziesięć. —  Za  Mniszkami d o m ó w  
m ieysk ich  siedm. —  T a m ż e  d o m k ó w  
K siężych  d w a . —  Na u licy  Sto K rzy sk ićy  
dom: m ie y:  27. —  K s ię ż y c h  d o m ó w  1 2 .  
—  D w o r ó w  C anon icznych  4 .—  F o łw a r -  , 
k i  m ie ysh ie a .  —  D w o r y  d w a ,  ieden P a ­
na M ikofaia Kadzieiewskiego Castellana 
Gostyńskiego , a drugi Pana S ta n is ła w a  
Oborskiego S tarosty P iaseckiego. —  N» 
B y k o w c u  d o m ó w  K siężych  23 . —  T a m ­
i e  F o lw a r k  m ieysk i  j .  —- Na u l ic y  Ł a -  
za rzo w sk ićy  d o m ó w  6. —  T a m ż e  iest  
d w ó r  Pana Zawisse S tarosty  L w o w s k i e ­
go. —  Na u licy  P r z e c z n ć y  d o m ó w  4. —  
T a m ż e  są d w o r y  trzy : Jeden P ani M iń -  
skiey, drugi P .  Lesnawalskiego t a trzeci 
Księdza Pilickow skiego. —  Na D f a g i e y  
u licy  dom: m ie y:  18. —  T a m ż e  S zpital­
n y ch  od S tć y  T ro ic e  d o m ó w  4. —  T a m ­
i e  F o lw a r k ó w  4. —  Z a  S .  K r z y ż e m  
z stayniam i K . Obrampolskicgo f o lw a r k  
i d w ó r.  F o lw a r k  i d w ó r  B u rm istrza  
Franca. D w ó r  i  fo lw ark  F u k i e r ó w . — * 
D w ó r  B urb acnau.

D o m y  w o ln e  w  W a r s z a w ie  w  S ta­
r y m  M ie śc ie ,  które  żadnych p o d a tk ó w  
nie p łacą , ani Są p od  Jurisdictią m ie y-  
ską.

W  R y n k u  D o m  W ó y t o w s k i  w o ln y j  
ma p r z y w i le y  od książąt. -—  W  u l ic y  
S go  Jana D o m  Rsię. Bisk. P oznańskiego
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w o ln y ,  ma p r z y w i lć y  od K róla Jego M o­
ści. —  W  U lic y  G r o d z k ić y  iest d o m ó w  
k s ię ż y c h  p ięć  w o ln y ch . —  W  U lic y  Ber-, 
nard yń sk ićy  D o m ó w  d w a  w o ln e ,  ieden 
P an a  W odyńskiego, a drugi Pana kP'«- 
wrzyssemskiego , a trzeci księdza Fogras~ 
sewskiego w o ln y .  —  W  ulicy  Sgo M arcina 
są d w a  domy szpitalne w o l n e .—  W  uli­
cy  Ź y d o w s k ić y  dom  M acieia M alarza  
w o ln y .  —  Na F recie  d w o rza  Sukcesso- 
r ó w  nieboszczyka P ana Borka  Starosty 
S o c h a c ze w s k ie g o .  - Na ryn ku Przed-, 
m ie szc zk im  d o m ó w  M niszych dziesięć 
w o ln y c h .  —  Za Mniszkami d w a  dom y 
w o ln e . — • W  ulicy Sto - K rzy sk ićy  iest 
d o m ó w  w o ln y c h  X ię ż y c h  dwanaście, 
a d w o r ó w  K anon iczych  cztćry. -— T a m ­
że iest d w ó r  w o ln y  Pana M ifo fa ia  R a- 
dzieiewskiego Castellana Gostyńskiego. —  
T a m ż e  d w ó r  Pana Stanisf. Oborskiego 
S tarosty P iaseckiego  w o ln y .  — • Na B y ­
k o w c u  d o m ó w  K się żych  23 w o ln y ch  
i F o lw a r k  ieden. —  W  u licy  Ł a z a rz o w -  
s k ićy  d w ó r  Pana Uchańskiego W o i e w o -  
dy P ło c k ie g o  w o ln y  , m a  p rz y w ile y  od 
K róla  Jego  Mości. —  T a m że  d w ó r  Pana 
Zaw isse  Starosty K am ienieckiego  w o ln y  
m a  p r z y w i lć y  od K róla  Jego Mości. —  
W  u lic y  P rz e c z n ć y  trzy d w o r y  w o ln e , 
ieden P a n ie y  M ińskiey , drugi Pana Le~ 
snowalskiezo , a trzeci Canoniczy , który  
trzym a  K siądz Piluchowski. —  W  ulicy 
D f u g i ć y  d o m ó w  szpitala S tć y  T r ó y c e  
cztery w olne. —- D w ó r  i F o lw a r k  Obram- 
polskiego w oln y . —  Fukierów  D w ó r  i F o l ­
w a r k  wolny,. •—  Franca Burm istrza F o l ­
w a r k  i  D w ó r  w o ln y .  —  B u r b a ć h ó w  
D w o r  i F o lw a r k  w o ln y  , su m m a siedm - 
dziesięt pięć.

Nowe M iasto.

Na N o w y m  Mieście iest d o m ó w  
w s z y s tk ic h  tak w r y n k u i a k o  i w  ulicach, 
siedlisk, b r o w a r ó w ,  szp ich lerzów , ogro­
d ó w  z których  iednako pfacą czynsz, k tó ­
ry  z o w ią  S w ię to m a rsk ie  , po piętnaście 
pieniędzy z każdego, iest w  liczbie d w ie ­
ście cztery t R zem ieśln icy  w s z y s c y  ile 
ich iest, S zyn ka rze , P rzek u p n io w ie , każ­
dy p fa c i  od tego, kto c z y m  robi, po pięć

k w a rtn ik ,  uczyni ten czynsz Sw iętom ar- 
ski z N o w e g o  Miasta czasem  m n ić y  cza­
sem  w i ę c ć y  fl. 10. 9. 1—

R ole M ieyskie.

R ó l  m ieyskioh  przy W a r s s e w i e  iest 
24 i m ięd zy  k tó rem i tylko p ółp iętćy  
w ło k i  z k tórych  czynsz i sep p łacą do 
Sttarbu , inne w s z y s tk ie  role są rozdane 
przez , Książęta M a zo w ie ck ie  , a potyto 
przez K ró le  Polsk ie  na szpitale , na O ł­
tarze , na K ośc io fy , p o ty m  Mieszczanom 
z k tó ry ch  ról n ikom u nic nie p facą , iedne 
k a żd y  w e d le  nadania a libertow ania  uży­
w a  co m u dano, z  tych  czterech  i pół 
Mansis P ossessorow ie  pfacą czynszu  pie' 
n iężnego per grossos Y ig in ta  s e x , żyta 
per Goretos d e c e m , ow sa  per CoretoS 
Y ig jn t i .

F acit  de Mansis ąuatuor et mediO 
pecuniarum  per grossos V ig in te  seX* 
£. 3 . gr. 27.

Z y ta  de manso per Coretos deceflt 
facit Siliginis Coretorum  quadragin.te 
q u in q u e , każdy korzec  per grossos de­
c e m , facit fl. 15 .

O w s a  per Corelos decem  facit C o ­
retorum . N onaginta, per grossos quin- 
que facit fl. i 5.

S u m m a  czynszu i za sep facit F l O '  
renorum  triginte t r e s , grossorum Vigifl' 
te tres.

A  nadto Jego K rólew ska  Mość dzi- 
sieyszy Pan r a c z y ł  dać w o ln o ść  do upfa- 
cenią czynszu i S p y G i r z e m u  p rz e w o źn i­
k o w i  , z p ó fw fó c z k a  ad beneplacitufl* 
suam  , którego  w łą c z o n o  w  te sumna? 
p facenia  czynszu.

R y b a c y ,

R y b a c y  m ie y sc y ,  których iest ośr»' 
dziesiąt d o m ó w , każdy z nich płaci z do- 
mu per grossos septem czynszu na każ­
dy S ty  M a r c i n , co uczyni in sum m3 
fl. 18, 20.

C iż R y b a c y  m ie y sc y ,  każd y  rok pł*' 
cą od Y V is fy  g d zie  ryb y  ło w ią  p rz e c i^ '  
ko Y Y a r s s e w ie  i p rzeciw ko  B u r a k o w i  
daią in sum m a fl. 17.
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Targowe Jaj-marki,

W f W a r s s e w i e  w  starym  m ieścia  b y ­
w ałą  Jo roku trzy iarm ark i,  ieden na 
Niedziele po W ie lk ió y n o c y  co ią z o w ią  
M isericordia , drugi na S. Jan, a trzeci 
aa S% J a d w ig ę .  —  A  na u o w y m  m ieście , 
p ie r w s z y  na S. JagaiszKę, w t ó r y  na B o ­
że  w stąpienie  , a trzeci na S. Ł u c y ą .

D zień  ta r g o w y  i sądow  ny w  starym  
Baieście C w a r t e k ,  a na n o w y m  m ieście  
P o n ie d z ia łe k ;  b y w a  na rych larm aikach. 
w  oba m ieściech  bydła, koni bardzo w i e ­
l e ,  od którego bydła  nie.ednako ta rg o w e  
biorą, od iednego po groszu, od drugie­
g o  po p ó łg ro szk a , po sze ląg u , po quart- 
n iku  , b y w a  tćż  k u p c ó w  i kraTnów, sza­
l ó w  z m iast ro z lic z n y c h ,  od k tó rych  też 
r i e  iednako ta r g o w e  b i o r ą , n ie k tó rz y  
daią po z ło te m u  po p ó ł  z ło te g o ,  po 
w ia r d u n k u ,  n iektórzy  też pc groszu, k tó­
re t a r g o w e , iak iarm ark , iako też w e  
dni ta ig o w e  okrom  mięsa, ryb, statków , 
co  do d w o ra  w  t a r g o w y m  b i o r ą , u c z y ­
ni m o że  m u ió y  albo w ię c e y  fl'. 100,

S  t  w  n  e,

S ta w n e  s taw n e go  od p iw a  P ią t k o w ­
sk iego , które do p iw n ic  sta w iaią , po trzy  
grosze od w o z a ,  dostać się tego m o że  
do ro k u  m n ić y  albo w i ę c e y  fl. 3d. 10.

J a t k i  Ł o p a t k i .

Jest R z e ź n ik ó w  m ie js k ic h  dw ana­
ście , którzy p la c a l i , każdy rok z kazdey 
iaiki  per grossos viginti quaturor i po ka­
m ie n iu  ło iu  do d w o r a ,  ale iż puszczono 
na nie w o ln ice ,  w o ln o  każdy dzień nieść 
na targ mięso rzeźnikom  zę w s i ,  przeto 
też rzeźn icy  m ieyscy muszą d a w a ć  ło ­
patki od każdego bydlęcia ; iako i rzeźni­
c y  m ogą te ło p atk i  u czyn ić  pożytku do 
r o k u ,  k tó rych  do d w o ra  w  ta r g o w y m  
w ie le  b io r ą , irinióy albo w ię c ó y  fl. 60.

P o r a d l n e .

P oradlne z P o w i a t ó w  W a r s s e w s łć a -  
g o ,  B łoń sk iego , Tarczyńskiego , K a m ie ­
n ieckiego , O strow skiego i Nurskiego, ty l­
k o  nam ukazali urzędnicy G ro d zc y ,  z ło ­

tych  trzydzieści c z tó ry ,  groszy  dziesięć, 
fl. 34. 10.

Daią racyą, iż P a n o w ie  biorą na fol­
w a r k i  role, a km iecie  spędzają, ale też la­
s ó w , b o r ó w  w ie le  pokopano, a k m ie ć m i 
osadzono.

C ł o  z i e m n e .

C ła  ziem nego W a r s s e w s k ie g o  aren- 
darz płaci do skarbu K róla  Jego M ości 
fl. 140-

C ł o  w o d n e .

Jest też zd a w n a  c ło  w o d n e , b iera-  
no p rzy  W a r s s e w ie  od s tatków  które po 
W i ś l e  b i e ż ą , od każdćy poiazdy i paczy- 
n y  po groszy p ó łc z w a r t a , a le  to c ł o  po­
społu i z C zersk im  przeniesiono do Z a -  
k r o c z y m ia , tam że  P .  Starosta Z a k ro -  
czyński w szystk o  troie c ło  w o d n e  w y ­
biera, C z e r s k ie ,  W a r s s e w s k i e  i Z a k ro ­
czym skie  z rozkazania iego K r ó le w s k ić y  
M o ś c i , na co  m a d o żyw o cie .

C ło  W o y s k i e g o  W a r s s e w s k ie g o ,  
tu  przy W a r s s e w i e  biorą od poiazdy per 
denarios n o vem .

P r z e w ó z .

Z  p rzew o zu  W a r s s e w s k ie g o  daw a 
p rzew oźn ik aren d ą  zł. 600 ; ale z tey s u m ­
m y  dąią do szpitala w e d le  daw nego n a ­
dania z ł .  20 , zostanie do skarbu z prze­
w o z u  iu  su m m a  fl. 58 o.

( Dokończenie nastąpi. )

E C M K a .

nią tęskna pragnie dusza,
Jejr obraz ściga mię wszędzie.*

S  che ks p e ar.

ędy księżyca promienie 
Niszczą smętne gaiu cienie,
Kędy luby glos słowika 
Duszę moią wshrńś przenika,

Każda cbila i godzina^
Ją mi tyldo przypomina.

G d y  z za góry słońce wschodzi,
W  wszystkich duszach radość rodzi,
Z ło ty m  kłosem  zefir chwieic ,
Chłodna rosa perty sieic.

O nióy myślę bez usianiu?, 
O n ić y  tylko; wśród poranka,



Ś r ó d  południa ciężkiej spieki,
Tład brzegiem wezhranćy rzeki,'
Czy  pod chłodnym drzewa cieniem,
2. haidera serca uderzeniem,

Zaw sze  myśli me eaymuic 
Ta , co w sercu mem panuic.

Chociaż zachód w  złotym żarze 
W szystkiemu spoczywać każe,
Wszystko lubym snem uięte,
Moie oczy nie zamknięte.

B o  na całey eicmshićy kuli, 
3ćy mię tylko w zrok utuli.

C zy  to w e  śnie , czy na iawic,
Czy  przy p r„cy  , czy w zabawie,
W  mey każdćy życia godzinie,
Ja o niey myślę iedynie !

jun 1 czyliż przecie Justyna 
Chód mię raz na dzień wspomina ? 

A u g .  K r e t  o w i oz.

N E K R O L O G .

j Z n l a r ł y  w  d, 22 P a źd . b. r. w  Petersburgu 
astronom  F r y d e r y k  T e o d o r  Szubert, r o ­
d z i ł  się w H e k n s t a d z ie  d. 3 o. Paździer­
nika 1758 roku. W  G r in w a ld e  , gdzie  
o y c ie c  iego n ie b a w e m  potóm  osiadł, brał 
p o c z ą t k o w e  nauki; w  G oettynd ze  słuchał 
od r. 1776 do 1779 teo logii  i  u c z y ł  się ię- 
z y k ó w  w s c h o d n ic h ;  p o cz ó m  ud ał się do 
S z w e c y i ,  i  od roku 1780 do 1785. b y ł  
nau czyc ie lem  m ło d z ie ż y  znakomitego 
urod zenia. R u  k o ń c o w i  w sp om nionego 
roku został r e w iz o r e m  w H a p sa lu  (Reval), 
p ó źn ićy  w e  d w a  l a t a , Jeografem  przy 
A k ad em ii  P etersburgskidy  U m ieiętności, 
w  rokti 1^86 Ad jun ktem  klassy matema- 
t y c z n d y , i oraz C z ło n k ie m  R onferencyi, 
a w e  trzy  lata r z e c z y w is t y m  C z ło n k ie m  
A k a d e m ii.  W  roku 1791 napisał Astro- 
nomiią teoretyczną dla nauki m ło d z ie ży ,  
która w  lat 7 w y s z ła  d ru k iem  w  ięzyk u  
n ie m ie ck im . W  rok u  1799 w y n i ó s ł  go 
Cesarz na R a d c ę  R o le g ii  .i B ibliotekarza 
A k a d e m ii ,  w i a t  5 na R a d c ę  Stanu, 
a w  roku i 8 o5 w y ie c h a ł  z P o se lstw e m  
rossyyskiem  do P e k in u ,  lecz ty lk o  p rz y ­
b y ł  do Irkucka, W  roku 1813 m ia n o w a ­
ny C z ło n k ie m  h o n o r o w y m  W y d z i a ł u  
A d m ira l icy i ,  a ro k u  1816. zosta ł r z e c z y ­
w is ty m  R ad cą  Stanu. M ia ł  d w i e  o zd o­

by o rd erow e. P rze d  trzem a la ty  w yszła  
druga edycyia  iego  teoretyczndy astrono­
m ii w e  4 t o m a c h ,  lecz  ze w zg lę d u  dl? 
s w e g o  p rzyiaciela  L a p la c e  —  po fruń- 
cusku. Od 37 lat w y d a w a ł  RalendarZ 

etersburgski, a od lat 15 G azetę  peters- 
urgską. O p r ó c z  tego iest iego Astrono- 

m iia  popopularna i ro zm a ite  pisma. Ze 
zn a k o m ity m i u c zo n y m i europ eyskiem i 
u t r z y m y w a ł  l is to w a n ie ,  i do ostatnióy 
c h w il i  b y ł  cz e r s tw y  i p rz y to m n e ­
g o  u m y s łu .  T y l k o  ośm  dni c h o r o w a ł  
i G azeta  z  dnia 2o. P a źd z ie rn ik a  ieszcze 
p rze z  niego była  re d a go w a n ą . Z o s ta w ił  
syna (Jenerała M ajora Szuberta), pięć c ó ­
rek  i pięciu w n u k ó w .  S zub ert  m ó w i ł  
ię zy k ie m  a n g ie ls k im , francuskim  , iak  
s w o im  w ł a s n y m ,  a oprócz um ieiętności 
m a te m a ty czn ych  i h istory i naturalnćy, 
m i a ł  g ru n to w n e  w ia d o m o ści  i ę z y k ó w  
klasyczn ych  i w schod nich. B y ł  to m ą ż  
p r a w y .  W  godzinach od poczynku  roz­
r y w a ł  się m u z y k ą , którą na m iesiąc 
przed śm iercią  n a z y w a ł  iedyną tylko 
s w o ią  nam iętnością .

U G O D A  M Ę Ż A  Z Ż O N £ .

M ł o d y  w ąż , to  nic lu b ił  ni psów , ani kotów, 
Pro si ł  żooeczki : ,,WszystKom dla cię czynie gotów,
T ylko  oddal psy z ł ó ż k a , koty pokoiowe!“  
P rzyrzekła  ; dotrzymała —  ale wzięła sowę.
Siedzi ta faworyta na łóżka poręczy.
Z e  o sowie zapomniał mąż próżno się męczy,
I  choć mogło do sprzeczki stąd wyniknąć źrzódlo, 
Pokornie  on szanuie swey Minerwy godło.

A . . . —

P O R Ó W N A N IE  DNIA JE D N EG O
Z Ż Y C IE M . C Z ŁO W IE K A .

I m  bard zićy  się zastanaw iam  nad ży c ie m  
la d z k ió m , tak k r ó t k i ó m , tak p rzem iia-  
ią c e m  , na ty le  burz i  n aw ałn ic  w y s ta ­
w io n y m , tćm  częścićy  p o r ó w n y w a m  ie 
z dniem iednym . P o c zą te k  życia  naszego 
r ó w n ie  iak  i  dnia zw ia stu ie  pasmo uciech,
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t r u d ó w  i r o z m a ity c h  o d m ia n ; iest to 
c h w i la  n a d zie i ,  lecz oraz i t r w o g i.  Jak 
w ie ś n ia k  cieszy.się, ip  z p ie r w s z y m  p ro ­
m ie n ie m  p o w sta ią cćy  zorzy, idsłania się 
m u pogodne niebo a w s c h ó d  s ło ń ca  z w ia- 
stuie tćyże  t rw a ło ś ć  na dzień cały, p o m ­
n ą c  iednak o pracy i  K łopotach i a k i e m u  
w  ty m  dniu  p rzeb yć  p otrzeba , czo ło  ie- 
go  zasępia się p o m im o w o ln ie ; r j w n i e  
czuli rodzice  ciesząc się n o w o -n aro d zo -  
n ćm  d zićc ięciem  i nadzi ;ią przyszłego te­
g o ż  szczęścia Loleią p o m n ą c , ile  w  ż j -  
ciu c ierp ieć  będzie  m usiało 1—  Przeroiia  
pogodny p o r a n e k ,  k w i a t y  od św ieżon e  
dobroczynną rosą, przyiem ne w y d a ią  w o ­
nie , s ło ń ce  coraz m o c n ie y  og rze w a , 
a niebędąc żadną p rzyćm ion e chm urą, 
t ć m  się w s p a n ia lś y  na o g n i t y m  w o z ie  
toczy. T ą ,p o rą  iest w ie k  n: łodośoi, w ie k  
u c ie ch  i n a d z ie i ,  żadna chm ura nie za ­
sępia tćyżd fczofa, n iew in n ość  Jest i ć y  
g o d łe m  , czćrstw o ść  i  zd ro w ie  t o w a r z y ­
szam i. R o są  dobroczynną iest relrgifa, 
k tó rćy  od d z ie c iń stw a  dokładna znaio- 
m o ść  i  ślepe poddanie się t ć y ż e  p rzep i­
som  , na c a łe  ż y c ie  nasze szc zę ś liw y  
w p ł y w  czyni. S ło ń c e m  p rzyśw ieca ią-  
c.ćm są rady r o d z ic ó w  i nauki, z których 
m ło d y  u m y sł czerpie na przyszłość  k o­
rzystn e  zasiłki. L e c z  prędko p rzem in ął 
poranek 1 iu ż  sk w a rn e  p rom ienie  słońca 
Jsapowiadaią* p o łu d n ie ;  t ć m  południem 
iest wdek d o y r z a ły ,  a ieżeli um ieliśm y 
korzystać z poranku ży c ia  naszego, o w o ­
ce u s i ło w a ń  naszych w  połu d nie  obficie 
zb ie ra m y . W  tćy c h w i l i  doskonałości, 
i le ż  m o ż e m y  bydź w s p ó łb l iź n im  u ż y ­
te c z n i ,  czylito naszym  p rzykład em , ś w ia ­
t łe m  , m ie n ie m , lub p ra cą , d łu g  ludz­
kości od t ć y  c h w i l i  do śmierci w y p ła c a ć  
p o w in n iś m y .  W s z a k  dzień każdy  iest 
u żyteczn ym  , ró w n ie  i  życie  każdego 
cz łon ka  to w a r z y s tw a  lu d zkiego  bydź n im  
p o w in n o . L e c z  w  p ołu d n ie  dosk w ie rn e  
prom ienie  słoneczne w y c ią g a ją c  w y z i e -  
W y z ie m n e ,  zgrom adzają ie  w  c h m u r y ;  
t e , grzm otem  zap ow iad aią  nastąpić m a 
iącą b u rzę ; ptaki kryią  się w  gęstw inie, 
r olnik śpieszy do d o m u ; biią złoskoiiem  
fd o ru ry *  burza d rzew a  o b a la ,  a  b ły sk a ­

w i c e  tćra  o k r o p r ^ y  w z b u r z e n ię  n atu ry  
przedstaw iają . R ó w n ie  p o łu d n ie  ż y c  a 
naszego na b u rze  w s z e lk ich  nam iętności 
iest y/ysta w i o n ę ,  przed którem i ieżeli  się 
na ło n o  re lig ii  n ie  s ch ro m e m y , sm u tn e 
sk utk i-zostaw ią  na c a ły  przeciąg ży c ia  
naszego. W y p o g o d z i ło  się  niebo, a ten, 
kto rostropnie u k r y ł s i ę  przed burzą, tć m  
ro ccn ićy  c ie szy  się p o w r o te m  słońca. 
Podobnie  i lu d z ie , ieżeli skryli się przed 
n a w a ln o ś c ia m i , na które ich  m ło d o ś ć  
i n iedośw iadczenie  n a ra ża ły ;  ie że li  uni- 
kaiąc tych że  za ch o w a li  w  w ie k u  doyrza- 
ł y m  n ie w in n o ś ć  serca i czyste obycŁaie, 
iakże ira p rzy je m n ie  będzie zbliżaiąc się 
do zachodu p o m y ś lć ć ,  iż  c h w i le  u p ły -  
nionego życia  spędzili p o d łu g  u sta w  do- 
broczynnćy re iig ii  naszey, z chlubą rodzi­
n y  i w s p ó łz io m k ó w  , i z korzyścią  dla 
bliźnich ; a patrząc w s te c z  na spustoszę 
n i e , lakiego padh ofiarą nierostrr mi 
w s p ó łp ie lg iz y m i z y c i ' i , b ło g o s ła w ić  b ę ­
dą n ie b u ,  k tó re  ic h  od podobnego losu 
za ch o w a ło .

Nadchodzi nakomec w ie c z ó r ,  słońce 
zniża się ku z a c h o d o w i , lecz  i  w  tć 
c h w ili  żegnając się z dniem , uprzyiem nia 
ostatniemi p ro m ie n ia m i tegoż Koniec. 
W  t ć y  c h w i l i ,  żadna burza nie grozi iuż 
w i ę c ć y ,  w s z y s tk o  uspokoienia c°ch ę  no­
si , a ch łó d  p rzyiem n y od św ićża  ziem io- 
krąg. Nikną zw o ln a  p ro m ie n ie ,  zn ika 
nakoniec s łońce  z u p e łn ie  i  n o c  g łu ch a  
nastaie.

•Ki iest koniec, życia p o c z c iw e g o  
c z ł o w e k a l  D ą ż y  starzec w o ln y m  k ro ­
k ie m  do grobu , a ieżeli podi óż życia od­
b y ł  /w  iw a r z y s t w i e  cnót i dobroczynno­
ści , zbiera z tych że  plon w  ostatnich 
ó h w ila c h  życia  Ow eg o. R ó w n i e  iak za- 
Cj odzące s ło ń ce  rzucaiąc z ie m ię  zostaw ia 
skutki dobroczynnego s w e g o  w p ł y w u  na 
w s z e lk  eh ż y w i o ł a c h ,  tak  i  starzec cno- 
t h w v  t ć m  przekonaniem  cieszy  się p rzy  
a g o n i e , iż zostaw ia po sobie o b ro ń c ó w  
r e i i g i i ,  o y c z y z c ie  s y n ó w ,  i że w y p ł a c i ł  
dług p rze z  B oga  na siebie w ł o ż o n y  ż y -  
iąo p ob o żn ie  , cn otliw ie  i s łu żą c  bliźnim  
podług m ożności s w o ić y .  L o ż e  iego 
śm iertelnu otoczone rodziną w z y w a ją c ą
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b ło g o s ła w ie ń s tw a  ie g o , . i  biedueiiii© pm- 2 K aszem irskie  szalcji * l,ooo fr« 
k u ia c e m i w  n im  stratę dobroczyń cy, na- 6 oo Sukien  . . . . 25,000 —
z w a ć  śm ia ło  m ożna w o z e m  tryum fal- 365  P ar  t r z e w ik ó w  . . 600 —
n y m  , zaszczytnieyszyro nad te , k tó .e m i  s.5o P a r  b ia ły ch  i tyiear kolo- 
g r o m ic ie le  ś w ia ta  do R z y m u  wiezdżól.i. i o w y c h  p ończoch  . 3 ,oco

Ant*.... K r e .   12 Koszul . . . 3 oo —
2 W o a l e  . . . 4,800 — • '

—' Z a  bielid ło i  c z e r w i e n i d ło ' . 3 00 —
E lastyczne  stann.ka, f a łs z y w e  

W YD ATKI NA KOCHANKĘ. W  PARTZO. w ł o s y ,  rydykiH e, w a c h -
(z  Francuskiego,)  larze . . . .  6,000 '

P łc h n i d ła , ro zm a ite  w o d y  
i o leyk i  ku odśw ieżen iu  
p łc i  s łu żące  . . . 2,oofl —

Bijoujc i t. p. koszto w n e drob­
nostki . . . 10,000 —*

G r e c k ie ,  r z y m s k ie ,  etrurskie, 
tu re ck ie ,  arabskie, chiń­
s k ie ,  p ersk ie ,  egipskie, 
angielskie  i hiszpańskie 
e k w ip a ż e  - l  . 25 ,coo —

T an craistrz  {notabene m łod y) . 300  —-
Nauczyciel do francuskiego ięzyk a  300 —  
ŁÓSzko . . . . .  2y,o00 —
Dzienniki, loża  w  teatrze, kon

certa i t. p. . . 3o,ooo —*
Na u c zy n k i  do broczyn n ości

ia łm u ż n ę  i t. p. . . too —xonę. -— --
Dla przestrogi in n y ch  i przekonany, O g ó łe m  . 190,800 —

że g łu p stw o  iednego p rzyać.ym n ićy  in- W y d a t k i  te w i a z  z w yd atkam i na
n ych  me rszem i u c z y n i , p o stan o w ił  m  s łu ż ą c y c h ,  s t ó ł ,  nadzvVyczayne po-
doniesc p u b liczn ie , i e  mnie na rok ko- ĵarUnki p o łą c z o n e ,  w y n o s i ły  rocznie do
chanka k oszto w ała . P r z y c z ć m  atoli tę 5 00)0eo fra n k ó w . M nie zosta ło  się ty lko
ieszcze  wdnieniem uczynię  u , g ę , 100,000 fr. i m oie daw ne dochody. Od-
u n ~  nie b y ła  ledną z n a y le i  ey  str . , c y c h  z y s k a łe m  w esołość  , czyniłem  u w a g i  filo-
się  i nieraz m i  w y rz u c a ła  skąpstw o. zoficzne, ż y łe m  rostrcpniey i oszczędnićy.

*  i , .  1 1 1  Istotn ie , ieśli w  P a ry żu  kto się *»■:
S p i s  w  ' d a t k ó w :  n a  k o c h a n k ę  stszeli lub zruynu ie , pytay s ię ,  czy m iał 

w  P a r y ż u .  kochankę, a g d y  c i  od pow iedzą, ż e m ia ł ,
365  K a p e lu szó w  , stroików,. w ‘ćsz iuż ;ego nieszczęścia p rz y c zy n ę ,

c z y p k ó w  i  t. d. ♦ . io,noo fr.  w   ,..i.

u  c 1 N E  K .

J a k i e  Paw eł u p a rty ,  nikt go nie przekona.,
Polow ać na iclenia nie chce się ośmielić,
„ W  tem ma słuszność su p ełn j44 rzeknie iego żona,
„M ó g łb y  kiedy przypadkiem sam siebie zastrzelić.14 —

A . —I A~-

I M a i ą c  5 o,ooo l i w r ó w  rocznego docho­
du, ż y łe m  w  P a ry żu  przez lat 2.5 szczę­
ś l iw ie .  W  tćm  u m ie r a  m i  k ; e w n y  na 
p ro w in cy i  i zo staw ia  400,000 fr a n k ó w . 
S z c z ę ś l iw y  śm iertelniK ! m ó w io n o  o m t  ie. 
B y n a y m n ie y .  Z a  dni kilka utraciłem  w e ­
so łość . W p r z ó d y  ieździłem  cudzem i koń­
m i ,  odtąd m u sia łem  m iec w łasne. K u ­
p i ł e m  sobie v/ięc e k w ip a ż ,  dóm  w  m ie­
ście i na w s i ,  a że  inni u tr z y m y w a li  ko­
c h a n k i , i ia  także lako b e z ż e n n y ,  posta­
r a łe m  się o kochankę dla siebie. M óy 
B o ż e l ,  Ileż kochanka kosztuie w  Pary­
ż u ,  a zw ła s zcz a  kcśbhanka p od łu g  m o d y. 
Śm iało  p o w i a d a m ,  daleko le o ić y  m ieć
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W I A D O M O Ś C I  

dla; t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

W  I £  R S Z

D O  J P .  P O  T A R O  W S R I E G O ,  
z  PO W O D U  Z D ię T Y C H  NA DNIU 10. L IST O PA D A  

1825 RO KU  W E  L W O W I E ,  Z  OBÓCII Ó C Z  K A ­

T A R A K T Y . •

A b y  czucia rodziców d godzić.
Trzeba się było rodzić,.

A  z vi o li tego, co światła toczy,
Jak dar , odebrać oczy.

C z a s u  iójnak- i chorób przemocy,
P i ip ń  się przemienił nocą,

I jeszcze  nie w późnćy życia dohie,
Żyłam , gorzcy iak w grobie. —

Gdy tak nędzne , w smutku życie wlekę, 
Talent mnie wziął w  ppiękę,

I  w idząc, iak ciężkom tknięta plagą,
Nauk mądrych przewagą 

Złość natury w momencie ukrócił,
W zrok mi —-  i dzień powrócił.  •— 

Potakow skii  ;cudów tych udzielasz dla mnóstwa. 
C o  za chluba! być Człekiem, a z własnością Bóstwa!

Z. M.

Z e  L w o w a .  —  Dnia 28. Listopada dano Kro- 
tochwilę w 5 aktach z niemieckiego Aug. Kolzębuc : 
H a y c i o  T n c z y b r z u c h  z C i e l ą t  k o  w ic .  Sztuka 
pełna płaskich ż a r tó w ,  widocznych niepodobieństw, 
i tę tylko zdaiara się mieć dążność, ażeby rozśmie­
szać galcryynych widzów. Wyszczególniali się gra 
P P . Budkiewicz (Kaycio),  Marecka (Petronela) \ Sta- 
r z e w s k a  (Lockadya) , Nowakowski (Pcntelka) i t .  d.

Dnia 2 . Grudnie dano ulubiony z niemieckiego 
przerobiony Dramat: H e l e n a .  P. Kamińska i tym 
razem równie iak zawsze ze zwykłym  sobie talentem 
odegrała rolę H e len y ,  a P. Słoński b y ł  wywołony 
w reli W acława , którą z zapałem i widocznem przy­
gotowaniem odegrał-

Dnia 5. Komedyia w 5 aktach z francuskiego : 
W i ę ź n i o w i e  z m i ł o ś c i .  Sztuka ta ma niektóre 

dosyć dobre sceny , tyikc. cokolwiek za dłnga
Dnia (). Trajedyia w 5  aktach, oryginalnie przez 

Tg. Iluinnickicgo napisana : E d y p .  Oryginalna T ra ­
jedyia iest u nas tak rządkiem ziawiskicm, iż nic dziw, 
że z niecierpliwością oczekiwaliśmy wystawienia tey, 
na scenie w ars'awskićy z upodobaniem przyiętey, sztu­
ki. A utor znany iu i  z dwóch dzieł drammatycznych 
(Goworka i Żółkiewskiego), niepospolity rokował ta­
lent. Jakoż oczekiwania nasze nie zostały zawiedzio­
n e ,  uyr/.cliśmy smakiem francuskim ściśle podług 
Arzecb icdoości napisaną Trajedyia , pełną wysokich 
myśli , uczuć wzniosłych i maiacą wiele mieysc praw­
dziwie pięknych. A k t  III. i IV. naywięcćy się podo­
b a ł y ,  iednakże do dobrego prżyiecia tey sztuki wiele 
także przyczyniła się piękna gra P. Kamińskićy ( ł o- 
hasty) i P. Bensy (Edypa). Kola Jokasty zyskała wie­
le w ustacb P. Kamińskićy, a gra P. Bensy w rolach 
starożytnych bohntyrów znaną iest a i  nadto dobrze, 
ażeby ieszcze pochwał potrzebowała. Oboic wywoła­

ni zostali. Dla obeznania ze stylem i wierszowaniem 
tey Tis.jeuyi, umieszczamy mały wyiąlek Aktu Ii . ,  
S c : , s .  Edyp. Hreon. Jokasta. Arhas, Lud.
J o k. Tebanie, znacie dobrze ciężkich nieszczęśćbrzemię, 

Ge od śmierci Liajusa ucisk tę ziemią 
Długo uległa niebios zagniewanych woli, 
ł z y  tylko bezskuteczne niosłam vv»m w niedoli.
Czas pomówić otwarcie:  w tak trudney przygodzie, 
Naród w tro n ie ,  tron ufność położył w narodzie.

■ Czegóż pr inhie lud żąda } iafcićy chce ofiary? 
Poświęci!  mnie na pastwę straszliwćy poczw sry?  
W ydrzyycie  mi fo -,crce ; gdy Teby ocalę,
Z roskoszą cierpieć będę i śmierć zniosę stał_e. 
Mówcie! wyrzecz poważny Jow.sza Kapłanie,
Co czyi ić pozostaie w opłakanym starie.

E d y p .  Milczą twoi poddani, ia , co los ich dzielę,
Co umiem czuć twóy smutek, rnówić się ośmielę. 
Królowo ! Tron twóy słaby , burzami miotany, 
Potrzcbuie pomocy , lub runie zachwiany.
Dawno moic zamiary wynurzyć ci chciałem,
Lecz szanuiąc łzy  cw o m , przemówię nie śmiałem. 
Dziś ci powiem , źe wielbiąc twe cnoty i wdzięki, 
Chcąc z tobą tron podzielić , tw ćy pragnę ręki.

3 o h . Do tegoż stopnia nieba poniżyć mnie chciały,
By ieden żołnierz wzdychał i o  tak wielkićy chwały, 

E d y p ,  Ż o łn ie r z ,  keóry-czci bo gó w  i szaryiie prawa, 
Którego basłtm rrrz ro ,  , c m  mieni »m sława, 
Żołnierz mężny na woynie , a łagodny w dom.n,
K tóry  danego słowa nie złamał nikomu,
K tóry  gnębi zuchwałych , a niewinnych wspiera,
C o ,  ieśli łzy  w yciśnie, sam te łzy  ocier: ;
Ż o łn ierz ,  co praw słabszego nigdy nie nadużył, 
K tóry  nigdy za złoto t łey  Sprawie nic s łużył,
I który się odznaczył tylu jwycicztwami,
Godzien zyshać twa rękę i rządzić Tebami.

-Tron mi nic przyda chwały , i wiedzą poddani,
Zu nic do tronu wzdycham, lecz do ciebie Pani. 
Wszakże gdybym b y ł  ironu zapragnął w tćy dobie, 
Szczęśliwsze berło obrać potrafiłbym sobie.
Pani ! Twoie nieszczęścia , i twóy umysi stały,
Moię przychylność, serce moie ci ziednały.
W iy « a .. i  lu na świadectwo i niebo i ziemię,
Ze za własną ojczyznę poczytam to plemię,
Że dla was wszystkie siły i chęci rc zwinę,

■Ze- Teby oswobodzę, lub >v ich gruzach zginę i t . d.  
Rzecz dziwna , źe i w tćy Trajedy równie iak w Żół­
kiewskim znaydowuliśmy wiele znaiomych ram wierszy 
a B a rb a ry ,  G lińskiego, Bolesława śmiałego , Cyda - 
i l. p. Zdaie się być rzeczą niepodobną , ażeby .en, 
kto tyle iuź pięknych wierszy napisał,  mógł
chcieć obecmi wierszami swoie płody przyozdabiać. 
Czyni to zapewne przez nieuwagę , czego na późnićy 
wystrzegać mu się należy. _ X. X.

- Scena tuteysza poniosła Sieatę przez śmierć 
P . B o h s o w e y ,  która umarła 26. z. m. w 33 roku 
życia swoiego. Wspomniona artystka wyszczególniała 
się w rolach sub retek , potem królowych i inatek.
Z rozrzewnieniem  p rzyp om in am y sobie  , ile przyitm - 
ności sprawiała nam iako Królowa w K am le c ie ,  Sabi­
na w Horacy uszach, Bona w Barbarze, Salmona wMa- 
c h a b e sz a ch  i t. d. Poxóv;nieeh będzie iey Popiołom !

. Dewicn z uczonych lwowskich przekłada romarjs''.'' 
niemiecki naszego ziuinka(!) AIcx. Bronikowskiego, pod 
tytu łem : H i p o l i t  B o r a t y ń s k i  i wkrótce wyda gof.A 
drukiem. Zyczyeby należało , by kto i inne romanse 
tego auto. i poprzekładał, — w —

Z W ę g i e r .  —  O ostatnim iarmarhu w Pcszcio 
na S. Leopoida opiewa doniesienie kupieckie tameczne
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iak następuie: Jakkolwiek znaczny b y ł  pokup na tym
itrm ark u na p łody k r a io w e ,  osobliwio na wełnę ow- 
cza średnią i ordynaryyną , tem mniey sprzedano to­
w arów  rękodziclnianycb , wyiąwszy towary średnio 
i ordyDaryyne, —  Ceny produktów kraiowych na tar­
g u ,  są następuiące; —  W ełna owcza iednostrzyżna, 
cetnar l l 5 —  125 Z R . ; wełna owcza ulepszona —  
90 Z R . ;  wełna owcza dw ustrzyżna, cienka 60 —  ę5 
średnia 5o —  55 Z R . ; wełna letnia ,  cienka 58 —  60 
Z R . ;  średnia Ą5  —  5o Z R . ;  wełna zimowa szegie- 
dińska 44 —  46 Z R . ;  zimowa 38  —  4® ®B. ; bzejfs- 
kierska p r o s t a ,  zimowa 34 —  3s Z R . ;  letnia 34 —  
35 Z R . ;  Zigara . banacha wiedeńs. płókana 28 —  32 
Z R . ;  węgierska zwana Z a c k a l , pławiona 16— 17 Z B , 
cwancygierami. —  Wosk żółty, cetnar 205 —  a iS Z R .;  
miód biały , rosenauerski 40 — 4® j banacki 36 —  38 
ZR. ; żółty 34 —  35 Z R . ; brunatny 3o —  32 ZR. ; 
surow y 36 —  38 ZR. W .  W . —  Tytun w liściach de- 
broerski, podług własności, nowy, cetnar 15 ,25  —  35 
ZR.; stegediński, nowy 4, 6 —  Z R ;  funfkirchner- 
ski,  stary 6 —  8 ZR. W \V . —  Tłustość bydlęca, cet­
nar 40 —  42 Z R . ; słonina wraz z sadłem 21 —  22 ZR.; 
lóy, topiony 34 —  35 ZR. W W. —  potaż leśny, cetnar 
21 —  »3  ZR. ; soda 19 —  2o Z R . ; _ oley z rzepaku, 
uprawnego 23 —  a5 Z R . ;  k o n o p ie ,  backskiershio 
j6 — 17 ZR. ; apatbińskie 16 —  I7  Z R . ; włosień 
koński gotowany 80 —  85 ZR.; niegotowany 60 — 70 
ZR. W. W. —  Kubeł ( p o  3 1/4 w ia d ra )  dębówek, 
dawnych 10 —  t l i / a  Z B . , nowych 7 —  8 ZH. w  W. 
W .  —  W iadro  śliwowicy lo —  12 Z R . ;  dwa razy 
pędzoney t5 —  18 ZR. ; wódka żytnia 9 — U  ZB. ; 
( l a g r u  i wytłoczyn 10 —  12 Z R . W W . —  Wino czer­
w one budtkic ,  stare 12 -—  16 ZR ; ostatniego brania
5 —  7 Z R . ;  b ia łe ,  stare 14 —  18; ostatniego brania
6 —  8 Z R . ;  wino kraiowe 4 —  6 ZR. Wv v .  —  Skór 
w ołow ych para^ podłog własności 32  —  38 ZR.; skó­
r y  krowio 24 —  27 Z R .;  końskie 10 —  12 ZR. W W.

Z W a r s z a w y .  —  Szybkobiegacz Gcrig (Goeh- 
rig) miał zamiar udać się do Petersburga , lecz tuż 
tam dnia 17. z. ra. tegoż nazwiska Szybkobiegacz 
G oebrig  z Darmsztadu odbył kur s ,  10 wiorst w c ią ­
gu 49  minut. Cena była pół dukata , a zatćm znany 
nam Gerig prędzóy b ie ż y , bo pod Warszawą takąż 
przestrzeń nbiegł w ciągu 35 minut.

W  iedney wsi pod Częstochową zdechła hlac* 
wydawszy źrebię. Pozostałe bez matki żrebiątko uda­
ło  się do uletniey klaczki w tćyże samćy stayni zosti-  
iącey, a szukaiąc pokarm u‘ n niey, ciągiem ssaniem w y­
do było  m leko;  klaczka przyięła tę sierotkę, która się 
iuż od roku pięknie chowa.

Z  F r a n c y  i. —  P. Saint - Cricq, Prezydent W y ­
działu handlowego i o s a d ,  wezwał .Afeademiią Umio- 
iętności urzędowym listem ,  aby rozwiązała dla prze­
mysłu bardzo interesowne pytan ie;  , ,Czyli soda wi- 
tryolu ,  może znowu przez proces chemiczny nietylko 
zewnętrzną postać lecz i smak ewyczaynćy soli prsy- 
iąć, i w razie potwierdzaiącym, czyliby koszta tiy  p rze­
miany , przewyższyły na tę ostatnią substancyią nało­
żone podatki (3  docimy od kilogramu, czyli  2 kr. od 
funta ) ?“  Ahaderuiia mianowała Kommissarzów P P . 
Vauquelin i D a r c c t , fctórym^oa ich żądanie dodano 
P P . Thenarda i Gay - Lussacr, '

.6 Tegoroczne zdanie sprawy Pana Cuvier z prac 
A kadem ii,  zawiera między innemi ważne opisa- 
nió żółtfgo  węża ( trigonocephale) znayduiąeego się 
na wyspre M artynice, a będącego od dawna postra­

chem mieszkańców i lo w takióy m a ssic , źe onemu 
ledynie opóźnienie powiększenia się ludności na tey 
wyspie może o cały wiek przypisnią. Dzisiay leszcze, 
pomimo nieustannego na tego węża polowania, i nisz­
czenia icg<r płodu, iest ón przyczyną śmierci niezmier­
nego mnósiwa ludzi. Wielkość onego przechodzi cza­
sem 7 stóp , a iego iadowite zęby długie są liniy 9. 
Z  wściekłością rzuca się na przechodzących i oprócz 
czasu |w którym t r a w i , zawsze iest straszny. Nigdy 
ińaczey nie pokatuie s ię ,  iak w postawie do b o iu , 
• winięty sp iraln ie , maiąc głowę wspartą na końcu 
ostrokręgu, który tworzy. Nie potrzebuic iono chwili, 
aby swą pochwycił  zdobycz. P. Moreau dc Jonnes, 
który go naydokładniey u w a ż a ł ,  zapewnia ,  i i  da sa­
mym ogonie stanąć.może i wtedy tak d łu g i ,  iak cz ło­
wiek. S łuch iegn iraydelikatnieyszy, a oczyma iak hot 
w dzień i w nocy widzi. Zwyczaynic w ciemnych cho­
wa się mieyscach i powiększey części wychodzi za zdo­
byczą przy złońca zachodzie , lub w dniach ciemnych 
i pochmurnych. Tyle zaś ma Siły , iż po odięciu mu 
gło w y  rzuca się godzin 8 lub więcóy. Niekiedy wy- 
daie smrodliwy oddeeb, lecz biada tem u , hogo do­
tknie. Jest ón oraz dziecięciem śmierci. Płodność te­
go strasznego źwićrza nic do uwierzenia. Zw ycza jn ie  
płodzi 3o do 60 młodych , a każde przy urodzeniu ma 
iuż 8 do 12 cali długości. Pola cukrow e szczególnićy 
odwiedza, i to smutne nczyniono postrzeżenie, £0 p o­
większenie tych plantacyj  , węże to mnożyły. L u b i  
bardzo ieść szczury ( w wielkiem mnóstwie na wyspie 
będące) i środek z iay , której z gniazd wydobywa. 
W  miastach rzadko przebywa. P. Jonnes doświadczał, 
czyliby niemożna rozmnożyć w Martynice tak liczno 
na przylądku drapieżne p ta c t w o ,  potrzebne do w y­
niszczenia wężów ; atoli leszcze się w tćy mierze nie 
powiędło.

Oficer franedski zrobił odkrycie,  które ieśli się 
nda,  może bardzo być  Waźnćm, Jcstto mechaniczny, 
bardzo prosty i w swoim skutku zupełnie bezpieczny 
brander. W szystko, iak się zdaie, stanowi bardzo ta­
nia machiba ,  za pomoeą którey ,  można iednćy łod«r 
ruch nadać. Każda taka łódź ma na sobie pewnego 
rodzaiu machinę p iekielną, która przez szczególno 
urządzenie nie może nigdzie się dotknąć, aby niezrzą- 
dziła raptownćy c i p lo z y i ,  iakiey żadnym, sposobem 
zapobiedz nie inoźna. Machina ta ma być nierównie 
lepszą od dotychczasowych brahderów , nie wystawia 
osady na niebezpieczeństwo, może być w dzień i w no­
cy użytą i niełatwa do zniszczenia.

1  A n g l i i .  —  Dnia 8. Października t. r. D y rek ­
torowie podziemney drogi w Tamizie obeyrzeli prace 
uskuteczniane przy Rotberhite ,  i znaleźli ie tyle po­
sunięte , iż można iuż rozpocząć horyzontalne w ydrą­
żenie pod rzeką. Ponieważ rozległe schronienie, na­
zwane tarczą, dla bezpieczeństwa robotników i wstrzy­
mania ziemi, iuż iest ukończone, Dyrektorowie kazali 
postawić iedną ezęść iey na grobTi, pod dyrckcyią Pa­
na Brunei:. Przekonano k ię ,  źe ten aparat b y ł  zu­
pełnie dokładny, i gdy na nim pierwszą uczyniono 
próbę , robotnicy wydali trzykrotny odgłos radosny.

Puszczono tu w obieg książeczkę bez tytułu i bce 
podpisu drukarza , obcyrnurącą spis osób żyiącycłi 
w Londynie z systematycznego zaciągania długów, któ­
rych nigdy nie płacą. Pierwszy Numer obcymuie 4000 
takich imion. Jest to sposób dość nicprzyremny dla 
w ie lu , których tym sposobem chcą za pomocą hańby 
do uczciwszego sposobu myślenia nakłonić.

Ecdakcyia Józefa B e n s y .  —  Druk Piotra P i l l ie ra -


